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Wydanie I

FRAGMENT



Catherinie, która jest dość duża, by to przeczytać,
oraz Lucii iStelli, które muszą jeszcze trochę poczekać.





When the’s ’ardly no day

nor ’ardly no night

There’s things ’alf in shadow

and ’alf way in light

On the rooftops of London

coo, what asight![*]

Richard M. Sherman iRobert B. Sherman 
Chim Chim Cher-ee, 
piosenka z musicalu Mary Poppins
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PROLOG

Noc, podczas której Heaven straciła serce, była zimna ibezksiężycowa. Za to ostrze, które wycięło serce zjej ciała, było ciepłe od jej ciemnej krwi. Zagubione, przerażone, bijąc jak oszalałe, serce odbijało się wsrebrzystej stali sierpowatego ostrza. Dłonie wczarnych rękawiczkach zgładkiej skóry uniosły serce przed twarz, na której malowało się wyraźne zadowolenie.

Mężczyzna, który tej nocy nie po raz pierwszy ukradł czyjeś serce, skinął na skuloną postać do tej pory trzymającą się zdala.

Znajdowali się na dachu, asilny wiatr sprawiał, że dymy zlicznych kominów poruszały się wciemności jak żywe postacie. Dach pokryty ciemną dachówką stanowił część domu przy Phillimore Place 16, między Holland Park aKensington Gardens. Rozciągał się zniego piękny widok na miasto, jednak żaden zdwóch mężczyzn nie zwracał na to uwagi. Obaj wpatrywali się wciało leżące nieruchomo uich stóp.

Dziewczyna była młoda. Jej kruczoczarne włosy straciły blask wkałuży pokrywającej dach. Wciemności jej skóra lekko połyskiwała. Po policzkach spływały łzy.

Większy zmężczyzn, znany wkażdej dzielnicy Londynu pod innym nazwiskiem, wybrał się tego wieczoru do Chelsea po serce. Przez dwie godziny śledził dziewczynę od Wilton Crescent. Łachmaniarz, który warował przy nim jak stary zaniedbany pies, podjął trop przy Sloane Square iod tej chwili jej los był przesądzony. Dziewczyna, awłaściwie młoda kobieta (wdawnych czasach wokolicach Hampstead Heath określono by ją zapewne mianem panienki), była sama; bez wyraźnego celu włóczyła się po ulicach. Wędrowała Brompton Road, uHarrodsa oglądała wystawy, wBunch of Grapes wzięła jedzenie na wynos. Potem skręciła na północ, wstronę Kensington Gardens, ale zamiast wejść do parku, zboczyła wkierunku Notting Hill. Przy stacji kolejowej High Kensington spotkała grupę nastolatków –chyba się znali. Wymienili kilka banałów (nic ztego, co mówili, nie interesowało jej szczególnie) iwtedy jeden znich, młody mężczyzna zherbem ekskluzywnego prywatnego college’u na krawacie, zawołał ją po imieniu: Heaven.

Nocny tropiciel, mający świetny wzrok isłuch, uznał, że to dziwne imię dla młodej kobiety, ale nie łamał sobie głowy nad znaczeniem imion itym podobnymi sprawami, to nie było jego zadanie. Imię to jedynie zasłona dymna, marny ślad. Jemu chodziło wyłącznie ojej serce.

Dziewczyna zatrzymała się przy budynku przy Phillimore Place 16 ispojrzała wgórę, apotem dotknęła klamki. Czyli chciała wejść do domu, wktórym nie miała czego szukać. Pchnęła drzwi.

Łachmaniarz ipan Drood, jak przedstawiał się olbrzym wdzielnicy Kensington, obserwowali to wszystko uważnie. Pod osłoną nocy szli za nią jak drapieżnicy. Przez drzwi, do środka, na schody idalej, na dach.

Zplecaka, który miała ze sobą, wyjęła podłużny przedmiot. Teleskop, który błyskawicznie ustawiła na dachu. Stała tam iwpatrywała się wniebo. Tu przynajmniej były na nim gwiazdy.

Apotem pan Drood iłachmaniarz znaleźli się tuż przy niej. Nie słyszała, jak się skradali. Nikt ich nigdy nie słyszał. Poruszali się wnocy jak koty. Gdy ktoś potrzebował potajemnych usług, przyzywał Drooda, czy jak się tam akurat nazywał wdanej dzielnicy, szeptem powierzał mu zadanie, które ten wykonywał. Kradzież serc to jedna zjego specjalności.

Drood był przebiegły, zawsze pracował zkimś, kto umiał zwietrzyć zwierzynę. Ten łachmaniarz lada chwila się rozsypie, będzie sobie musiał poszukać nowego.

Cóż, na cmentarzach ich nie brakuje.

Życie bywa takie proste, pomyślał. Dziwne, że poza nim nikt tego nie dostrzega.

Na jego wąskie wargi wypełzł uśmiech iDrood spojrzał na serce wdłoni. Wyglądało tak samo jak inne, które kradł już wcześniej. Wycinanie go zciała sprawiło mu przyjemność. Jako młody chłopak sprzedawał handlarzom wWhitechapel kocie skórki; już wtedy posługiwał się tym samym nożem. Zleceniodawca będzie zadowolony. Zawsze był zadowolony zjego usług.

Już kilka razy załatwiał serce. Dziewczyna była ostatnią ofiarą. Drood wiedział, że zleceniodawcy nie interesuje pierwsze lepsze serce. Sam wybór wymagał nie lada cierpliwości. Stąd łachmaniarz. Serce musi być zdrowe, nieszczęśliwe byłoby do niczego. Martwi mają nosa do żywych serc, wktórych gości szczęście. Pewnie dlatego, że sami nie żyją itęskno im za żywym, ciepłym, bijącym sercem.

Ten tutaj zrobił to, czego chciał Drood. Znaleźli serce, Drood wydobył nóż, zrobił głębokie nacięcie ije wyjął. To proste, aim częściej się to robi, tym staje się łatwiejsze.

Heaven nie była wyjątkiem.

Ale potem stało się coś, co do tej pory nigdy się nie zdarzyło. Coś, co właściwie nie miało prawa się stać.

Młoda kobieta, która jeszcze przed chwilą leżała nieruchomo na dachu iumierała (tak jest, umierała, co do tego Drood nie miał cienia wątpliwości), tak więc ta młoda kobieta odziwnym imieniu Heaven ijeszcze dziwniejszym nawyku zakradania się na cudze dachy, skąd obserwowała niebo, po prostu kolejna ofiara… poderwała się na równe nogi izaczęła uciekać.

Drood gapił się zniedowierzaniem, bo jeszcze nigdy nie widział czegoś takiego. Nikt nie uciekał, kiedy wydarto mu serce zpiersi.

Oprócz Heaven.

Walczyła ożycie.

Drood przyglądał się jej ze zdumieniem, ale bez niepokoju. Nie było sensu jej gonić. Miał to, czego chciał.

Ałachmaniarz to dobry tropiciel, ale kiepski myśliwy. Od zbyt dawna nie żył, by dotrzymać jej kroku. Bo też zazwyczaj człowiek bez serca nie ucieka, doszedł do wniosku Drood.

Jakby chcąc się upewnić, że zrobił wszystko jak należy, spojrzał na serce wswojej dłoni, apotem pokręcił głową iwsunął je do sporego skórzanego worka, który specjalnie wtym celu zamówił upewnego londyńskiego kuśnierza.

Łachmaniarz wydał dźwięk przypominający suchy kaszel.

– Mamy, czego nam trzeba –rzucił do niego Drood. Ale ten, wubraniu oblepionym zaschłą ziemią, milczał. Odprowadzali dziewczynę wzrokiem, agdy znikła wciemności, poszli swoją drogą. Bo noc była jeszcze młoda, azadanie, które sprowadziło obu do Kensington, jeszcze nie zostało do końca wykonane.


ROZDZIAŁ 1

JAK POD OSŁONĄ NOCY WSZYSTKO SIĘ ZACZĘŁO

Nie po raz pierwszy wędrował nocą idobrze znał dachy wtej okolicy. Często wybierał właśnie tę drogę, wśród rynien idachówek; bywały takie dni (albo noce), że tędy było po prostu szybciej.

David Pettyfer owinął sobie szyję długim szalikiem, postawił kołnierz starej poplamionej skórzanej kurtki, zarzucił torbę na ramię, po raz ostatni sprawdził, czy cenna przesyłka jest dobrze zabezpieczona, apotem wyruszył wnoc. Lubił te nocne wędrówki, bo miasto wyglądało wtedy zupełnie inaczej niż wblasku słońca. Niezliczone światła wypełniały wąskie uliczki swoistą magią, zaułki mieniły się wmżawce imgle, taktypowych dla Londynu. Wszystko wydawało się nierzeczywiste, zabrudzone, jakby bajki, wktóre wierzyło się wdzieciństwie, nagle stały się opowieściami dla dorosłych.

Lubił zapach miasta.

Lubił Londyn.

Nigdy nie przywykł tylko do jednego: tego kawałka bezgwiezdnego nieba nad miastem. Odkąd sięgał pamięcią, ciemny skrawek firmamentu był dla wszystkich zagadką, ponieważ jednak nikt nie potrafił jej rozwiązać, ludzie zczasem dali sobie spokój zszukaniem wyjaśnienia, tylko on jakoś nie mógł. Jego przyjaciel Mike ciągle zniego drwił ztego powodu.

David odgarnął ciemne niesforne włosy ztwarzy iczoła, aż zaczęły zabawnie sterczeć. Nad katedrą St. Paul królowała nieprzenikniona ciemność, nieba nie rozjaśniała nawet jedna gwiazda.

ZKensington High Street, zpoziomu ulicy, dobiegał wieczorny koncert klaksonów. Prawdziwa muzyka nocy, takie przynajmniej odnosiło się wrażenie.

David wyszukiwał drogę wśród rynien idachówek; szczególną uwagę zwracał na zaśniedziałe lub wyślizgane miejsca. Tu, jak wszędzie poza centrum Londynu, na niebie lśniły gwiazdy ijaśniał księżyc. Nie tylko dlatego lubił te nocne wędrówki.

Póki nie został posłańcem, nie miał pojęcia, że wysoko nad dachami Londynu mieszka tyle osób. To był oddzielny świat, zwłasnymi drogami, drabinami, kominami, wąskimi przejściami iwykuszami, które służyły jako mosty.

Zczasem stał się częścią tego świata. Znał klatki schodowe, otwarte wdzień iwnocy, idrzewa, po konarach których można było przejść na drugą stronę ulicy. Ale tu na górze czyhały także pułapki. Wystarczył jeden niewłaściwy krok, by runąć wprzepaść.

Rozpędził się iprzeskoczył na kolejny dach. Jak zawsze miał na nogach czerwone trampki. Poza tym był ubrany na czarno –czarne dżinsy, pasek, sweter –wszystko. Też jak zawsze.

Jego klient już się na pewno niecierpliwi. Bezcenny skarb, który niósł, to francuskie wydanie Narzeczonej zLammermooru sir Waltera Scotta z1886 roku wydawnictwa Firmin-Didot, zilustracjami Browna, Godefroya iinnych rysowników. Kurier UPS przywiózł ją wieczorem do antykwariatu wraz ze stertą dokumentów. Apanna Trodwood, właścicielka sklepiku The Owl and the Pussycat, uparła się, że David musi dostarczyć książkę jeszcze tego wieczoru. Klienci zamawiający takie pozycje nie chcą długo czekać.

Pojechał metrem do stacji Kensington High Street, ale resztę drogi wolał pokonać piechotą, właśnie tędy, górą. Nie przepadał za metrem, bo wjego tunelach odnosił wrażenie, że został żywcem pogrzebany pod ziemią. Wolał włóczyć się po dachach, trasami kominiarzy, na świeżym powietrzu, tam gdzie mógł swobodnie myśleć.

Dzisiaj było mu to szczególnie potrzebne, bo chciał wkońcu zapomnieć oczymś, co od wielu dni nie dawało mu spokoju. Oczywiście zdawał sobie sprawę, że jego problemy to nie tragedie na skalę światową ani sprawy wielkiej wagi.

Nie, to, co go dręczyło, było wgruncie rzeczy bardzo banalne izapewne podobne rozterki przeżywa każdy nastolatek.

Miał siedemnaście lat iod dwóch miesięcy był wzwiązku, który trudno nazwać szczęśliwym, po prostu nie kochał tej dziewczyny. Oczywiście zdawał sobie sprawę, że BBC mogłaby spokojnie nakręcić otym film iwyszedłby niezły melodramat, na tyle dobry, że pod względem oglądalności konkurowałby zEastEnders, ale nie chciał nadawać tej sprawie większego znaczenia, niż na to zasługiwała.

Popełnił błąd. Kelly także.

Zgłośnym stęknięciem wylądował na dachu domu przy Phillimore Walk, minął komin ipobiegł dalej po stromej płaszczyźnie.

Kiedy tak biegł dachami, dotarło do niego, że właściwie cały czas balansuje nad przepaścią, że wystarczy jeden nieostrożny krok, astraci równowagę irunie wotchłań, tam, na ulice, gdzie ludzie są tylko malutkimi punkcikami, które jak mrówki zmierzają wsobie tylko znanym kierunku. Miał świadomość, jak niewiele dzieli go od przepaści, idoszedł do wniosku, że najwyższy czas znowu poczuć grunt pod nogami. Ato oznaczało, że musi unikać Kelly Robertson.

Zatrzymał się, odetchnął pełną piersią.

Gałęzie nagich drzew, wlecie tak zielonych, że chwilami wydawało się, iż wysoko nad miastem wyrósł prawdziwy las, oplatały rynny, wktórych szumiały zimne strumyki deszczówki. Podczas ulewnych deszczy na dachach bywało niebezpiecznie, ale kiedy tylko kropiło albo miasto spowijała mgła, ryzyko znacznie malało.

Wysoko nad Londynem niebo przecięła spadająca gwiazda izniknęła gdzieś nad Bloomsbury. Jej lśniący ogon, delikatny jak dopiero co wypowiedziane słowa, rozbłysnął na chwilę nad dachami miasta iprzez krótki moment, zanim zniknął na dobre, przypominał ogon rajskiego ptaka zmierzającego wkierunku Regent’s Park.

Magia. Podobno są tacy, którzy wnią wierzą, pomyślał iwestchnął niemal wtej samej chwili. Tego dnia był wnaprawdę dziwnym nastroju. Mike pewnie uznałby, że to stres związany zżyciem uczuciowym, iporadziłby mu łyknąć kilka tabletek, żeby wkońcu wyluzował. Ale te czasy minęły bezpowrotnie, choć do dzisiaj czasami tęsknił za kopem, jaki dawały prochy. Ajeszcze bardziej –za chwilami zapomnienia.

Dawniej mieszkał wCardiff itam chodził do szkoły. Wdniu piętnastych urodzin ukradkiem wymknął się zdomu iposzedł sam do kina. Obejrzał wtedy film zMichaelem Yorkiem iJenny Agutter –Ucieczka Logana. Ten film otworzył mu oczy. Opowiadał oludziach uwięzionych widealnym świecie.

Davidowi wydawało się, że po raz pierwszy dostrzegł świat taki, jaki jest naprawdę. Ludzie są ślepi isamolubni. Głupi. Tępi. Wszędzie czają się problemy: wszkole, na ulicach ioczywiście wdomu. Oich istnieniu wiedział już wcześniej, nie sposób byłoby ich nie dostrzec. Do tejpory jednak za wszelką cenę starał się je ignorować, żyć znimi, tak jak jego ojciec iGeraldine, młodsza siostrzyczka.

Pod koniec, kiedy wydawało się, że ściany przysuwają się coraz bliżej, właściwie już tylko milczał. Wtamtym okresie wkółko słuchał Nicka Cave’a and the Bad Seeds. Rzadko kiedy komuś udawało się wydobyć zniego coś więcej niż pół słowa iurywki zdań. Nawet podczas częstych kłótni zojcem zdarzało się, że nagle przerywał ipo prostu wychodził. Coraz mniej czasu spędzał zkumplami, którzy jak on ubierali się na czarno, czytali amerykańskie komiksy imieli wnosie piłkę nożną. Palili, co się dało, kradli, żeby mieć na towar, iżyli życiem, które było im całkowicie obojętne.

Później nadeszła tamta noc, gdy David spakował swój dobytek do worka żeglarskiego. Nie planował tego, po prostu musiał to zrobić. Nie napisał żadnego listu pożegnalnego, nic podobnego. Tylko młodszej siostrze zostawił wiadomość –karteczkę ze słowami piosenki zespołu The Divine Comedy. Ukrył ją wksiążeczce do jednej zjej ukochanych płyt, Zooropa zespołu U2.

Apotem wsiadł wpociąg do Londynu, nie wiedząc, czy życie wwielkim mieście okaże się mniej klaustrofobiczne. Pieniędzy wystarczyło mu na tydzień noclegów wwiekowym schronisku na Ludgate Hill, dziesięć funtów za nocleg iśniadanie.

Zaczął pracować, by mieć za co żyć. Jako goniec wmieście bez nieba. Jako kelner wknajpach na Notting Hill. Wdokach Rotherhithe, jako pomocnik handlarzy. Coraz częściej decydował się na szemrane interesy, żeby jak najszybciej zarobić. Na życie ina towar. Wtedy zadawał się tylko zMikiem iinnymi chłopakami. Do tamtych miesięcy niechętnie wracał pamięcią.

Później jednocześnie wydarzyły się dwie rzeczy, które całkowicie zmieniły jego życie.

Po pierwsze: trafił do The Owl and the Pussycat.

WLondynie nauczył się zdawać na ruch uliczny, dawał się ponieść prądowi. Biegł, bez celu, bez tchu, jakby uciekał przed czymś, czego sam nie potrafił nazwać.

Itym sposobem pewnego dnia znalazł się niedaleko Seven Dials, przy Charing Cross Road. Kawałek dalej, na Earlham Street, trafił do antykwariatu The Owl and the Pussycat izobaczył ogłoszenie na wystawie. Stało między stertami książek, bardzo niepozorne. Zawierało bardzo jasną informację –panna Trodwood szukała czeladnika.

Tak właśnie było napisane na zwykłej kartce papieru, zwykłym odręcznym pismem. „Szukam czeladnika”. Nie pomocnika, nie ucznia, nie księgarza, nie pracownika wniepełnym wymiarze godzin, tylko czeladnika. Iproponowała pensję orazzakwaterowanie.

David nie zwlekał ani chwili. Właśnie to słowo przemówiło prosto do jego serca. Wszedł do środka ipo krótkiej rozmowie dostał pracę –został czeladnikiem. Panna Trodwood, najprawdziwsza starsza dama, jakby żywcem wyjęta zpowieści Jane Austen albo Agathy Christie, pokazała mu jego pokój na pięterku, tuż nad sklepem. David zwolnił łóżko wschronisku iwprowadził się na Earlham Street.

To było pierwsze, co się zdarzyło.

Teraz czas na drugie.

David bardzo się cieszył ze zmiany wswoim życiu iwtedy wsklepie Virgin Store na Piccadilly Circus ukradł płytę CD –iprzyłapano go na gorącym uczynku.

Do dziś nie wiedział, czemu właściwie schował tę płytę. Zprzyzwyczajenia, głupoty, brawury, nudy –nieważne. Płyta zniknęła wjego kieszeni być może pod wpływem chwili. Spodobała mu się okładka, muzyka oczywiście też, nieważne. Ważne było to, że go przyłapano. On, który przez wiele miesięcy handlował prochami zMikiem wklubach East Endu, trafił do policyjnej kartoteki, bo, oironio losu, zwędził płytę za niecałe cztery funty.

Koniec końców uratowała go praca upanny Trodwood. Miał stałe miejsce zamieszkania ipracę, nie był na ulicy.

Jednak od tamtej pory władze miały go na oku. Pracownica opieki społecznej regularnie zaglądała do księgarni. Pani Robertson –„Mów mi Kelly!” –rozmawiała znim długo, aczasami chodzili razem na ekologiczną kawę do kafejki przy Cambridge Circus. Notowała coś wbrązowym kajecie iprzyglądała mu się bacznie.

Pewnego wieczoru David przekonał się, że nawet pracownice opieki społecznej bywają wklubach Clerkenwell. Miała dwadzieścia osiem lat ijasne włosy, słuchała The Clash, U2 iLeonarda Cohena. Spotkał ją wklubie Bones. Popatrzyli na siebie wrozedrganym świetle, apotem tańczyli razem przy dźwiękach utworów Tindersticks, Glasvegas, The Cure iMuse.

Davidowi przemknęło przez myśl, że to chyba nie jest dobry znak, kiedy pierwszemu pocałunkowi towarzyszy muzyka zespołu Linkin Park.

– Może się okazać, że to nie lada głupota –szepnęła. Jej perfumy odurzały go bardziej niż muzyka.

– Głupoty są po to, żeby jej popełniać –odparł. Apotem zniknęli wtoalecie. Niebieskie światło, rytm tłumiony ścianami. Szybkie ruchy. Założyła mu prezerwatywę, aza ścianą Marylin Manson śpiewał Tainted Love. Oparł ją ościanę pomazaną starymi graffiti.

Itak się zaczęło.

Spotykali się potajemnie iDavidowi odpowiadało, że wreszcie nie jest sam, choć tak naprawdę niewiele mieli sobie do powiedzenia. Jednak Kelly coraz częściej dokuczały wyrzuty sumienia, do tego oczywiście obawiała się, że ktoś się onich dowie, awtedy musiałaby się liczyć zpoważnymi konsekwencjami.

Była pracownicą opieki społecznej, jego opiekunką, aon nadal był nieletni.

– Powinniśmy zerwać –stwierdziła. –Nie przez telefon.

– Dlaczego?

– Bo to niewłaściwe.

– Teraz sobie otym przypomniałaś?

Odwróciła się.

– Od początku było niewłaściwe.

– Ale ci się podobało.

Łypnęła na niego groźnie.

– Tobie też.

Wstał, ubrał się. Nad telewizorem wisiała tania reprodukcja Kandinsky’ego –ostre kąty ilinie, zimne kolory, prawie żadnych krągłości. Wziął szklankę ze stołu izwściekłością cisnął wobraz. Ramka pękła, okruchy szkła posypały się na podłogę. Kelly nic nie powiedziała. David wyszedł zjej mieszkania iwięcej nie wrócił.

Podmuch wiatru zmierzwił mu włosy, otulił go mżawką, zadziwiająco zimną nawet jak na listopad wLondynie. Nie zwracał na to uwagi. Wpatrzony wruch uliczny daleko pod nim na Kensington Street. Wludzi, którzy mijali się wbiegu, aczasami wahali przez moment, jakby wydawało im się, że zobaczyli znajomą twarz. Że robią rzeczy, dzięki którym ich życie stanie się piękniejsze albo których pożałują, zanim jeszcze ta noc dobiegnie końca.

David pokręcił głową. No dobra, nigdy nie kochał Kelly. Po prostu była jedną znielicznych osób wLondynie, które okazały mu odrobinę sympatii. Wgruncie rzeczy wcale mu na niej nie zależało. Igdyby znią został, pewnie znowu doszłoby do awantury. Amimo to odczuwał teraz pustkę. Cholera, dlaczego nie może oniej po prostu zapomnieć?

Odetchnął głęboko, otulił szyję szalikiem iruszył dalej. Jego klient, pan Merryweather, zamieszkały na Phillimore Place 18, wielki miłośnik dzieł Waltera Scotta, zapewne czekał już niecierpliwie, pykając fajkę ikręcąc wąsik, na skarb, który znalazła dla niego panna Trodwood.

Dobrych dziesięć metrów nad ulicą David minął budynek ztopolami na dziedzińcu idoszedł do rezydencji Essex. Od celu dzieliła go zaledwie jedna przecznica. Tutejsze dachy były bardziej płaskie, dzięki czemu poruszał się szybciej. Po chwili stanął nad wąskim przesmykiem oddzielającym domy znumerami 16 i18. Zmierzył odległość, wziął rozpęd iskoczył. Już nieraz dochodził do wniosku, że warto byłoby zmienić niebezpiecznie śliskie czerwone trampki na solidniejsze obuwie, ale za bardzo je lubił.

Wziął zamach, skoczył. Odruchowo przytrzymał się piorunochronu iwyhamował.

Apotem poczuł opór tam, gdzie się tego najmniej spodziewał. Mało brakowało, aupadłby, bo się potknął… ociało dziewczyny. Leżało na dachu, koło starego teleskopu. Wmdłym świetle wpierwszej chwili jej nie widział –apoza tym nie spodziewał się, że na dachu będzie ktoś oprócz niego.

Ciemna skóra, długie ciemne włosy.

Tyle zdążył zobaczyć, potem zaczął zsuwać się zdachu ipoczuł, jak jego barki przeszywa ostry ból.

Dłonie chwytały pustkę, machał ramionami jak szalony, usiłował wbić palce wmokre dachówki, ale zsuwały się ze starych, gładkich powierzchni. David rozpaczliwie wciskał palce wkażdą rysę, każdą nierówność, ale itak sekundy przerodziły się wcałą wieczność, zanim wkońcu udało mu się zatrzymać na skraju dachu.

Przez chwilę leżał nieruchomo. Ciszę przerywał jedynie jego oddech.

Jezu, ależ było blisko! Co za lekkomyślność! Podniósł głowę iostrożnie spojrzał wdół. Stare domy wKensington, powstałe na przełomie XVIII iXIX wieku, nie były szczególnie wysokie, David przywykł do wyższych budowli, ale nawet trzy czy cztery kondygnacje wystarczą, żeby zginąć.

Podciągnął się powoli, uklęknął irozejrzał dokoła.

Budynek przy Phillimore Place 18 miał spadzisty dach zzałomami, ale nieco wyżej, gdzie leżała dziewczyna, znajdował się wmiarę płaski fragment, być może planowano zrobić tam balkon. Dach był mokry od mżawki, adymy zkominów spowijały okolice ciemną mgłą.

Dziewczyna uniosła powieki ispojrzała na niego ciemnymi oczami.

– Co ty tu robisz, do cholery? –zapytał.

– Ja… –urwała. Zaczęła rozglądać się nerwowo, jakby kogoś wypatrywała. Zachowywała się jak człowiek przyłapany na przestępstwie.

– Dobrze się czujesz? –zapytał David odruchowo. Zduszą na ramieniu zajrzał do torby izulgą stwierdził, że uWaltera Scotta wszystko wporządku.

– Nie. –Pokręciła głową. –Szczerze mówiąc, nie.

Podszedł do niej, uklęknął obok.

– Zrobiłaś sobie coś?

– Nie, to ty się omnie potknąłeś. Wcale nie bolało.

Zapytaj, jak ja się czuję, przemknęło mu przez głowę, ale ugryzł się wjęzyk.

– Jakim cudem się tu znalazłaś? –rzucił zamiast tego.

– Włamałam się –odparła.

– Włamałaś się? –Zniedowierzaniem uniósł brew iprzysiadł na niskim murku. Przez chwilę obserwował ją wmilczeniu, masując obolały bark.

David od dawna oceniał ludzi po pierwszym wrażeniu izwykle się nie mylił.

Była wysoka, niemal równie wysoka jak on, iszczupła jak ktoś, kto nie musi uprawiać sportu, żeby dobrze wyglądać. Kiedy się poruszała, jej ruchy były jak przyjemna melodia, którą chce się nucić. Ado tego oszałamiała urodą. Nie zwykłą, tylko wręcz oszałamiającą.

Miała klasyczne rysy. Oliwkowa skóra lśniła leciutko wświetle księżyca, długie rozpuszczone włosy spływały luźno na plecy.

Nosiła zwyczajne ciuchy, niezbyt odpowiednie na tę porę roku, ale chyba nie za bardzo zwracała uwagę na to, wco się ubiera. Za to wszystko było zdecydowanie drogie. Jej buty kosztowały prawdopodobnie tyle, ile zarobi upanny Trodwood przez najbliższe pół roku.

– Włamałaś się? –powtórzył zniedowierzaniem, bo cały czas milczała.

– Tak. Na dole. Przez drzwi, to proste. Weszłam na klatkę schodową i… –Spojrzała na niego znużona. –Chciałam zobaczyć gwiazdy –dodała.

Niezbyt precyzyjna odpowiedź, pomyślał ispojrzał na teleskop, którego szczątki poniewierały się na dachu.

– Pomożesz mi? –zapytała. Chyba stopniowo dochodziła do siebie.

Wczym? pomyślał zaintrygowany.

Ajednak skinął głową.

Chciała wstać, ale się zachwiała. David poderwał się zmiejsca iją przytrzymał. Była leciutka.

– Jesteś lodowata –zauważył, gdy dotknął jej dłoni.

– Ktoś mnie ściga –odparła. –Tu, na dachu.

– Ktoś?

– Dwaj mężczyźni.

David stłumił westchnienie. Jeszcze tylko tego mu brakowało. Awantury zjakimiś gośćmi –to akurat mógł sobie darować. Czy raczej powinien to sobie darować, poprawił się wmyślach. Chyba że życzy sobie, by odwiedziła go pracownica opieki społecznej.

– Jacy mężczyźni? –zapytał.

– Źli.

David ztrudem powstrzymał irytację. Coraz lepiej, nie ma co!

– Źli? Jak wbajkach?

Cały czas była poważna.

– Mężczyzna wrękawiczkach ifacet włachmanach.

Hm. Rękawiczki iłachmany.

– Czego od ciebie chcieli?

– Wyjęli mi serce. Tak mi się przynajmniej zdaje. –Jej oczy wydawały się tak ciemne, że nagle nie widział ich wyraźnie.

– Jak to?

– Normalnie. –Położyła sobie rękę na piersi. –Nie czuję bicia serca. –Starała się nie płakać, nerwowo bawiła się suwakiem kurtki. –Wyciął je. –Przełknęła ślinę. –Tylko że nie ma żadnych ran. Już… Już sprawdziłam.

David przyglądał się jej wmilczeniu.

– Zobacz! –Nagle znalazła się jeszcze bliżej, chwyciła go za rękę, rozpięła kurtkę ipołożyła jego dłoń na swojej piersi. Cały czas patrzyła mu woczy.

Czuł, że się rumieni. Jego ręka nie powinna być tam, gdzie się obecnie znajdowała. Spojrzał wjej ciemne oczy iwtedy to poczuł przez cienki materiał bluzki.

Wyczuwał rytmiczny oddech, delikatne wznoszenie się iopadanie klatki piersiowej, lodowaty chłód, który zdawał się od niej bić… inic więcej.

Nerwowo cofnął dłoń.

– Widzisz? –Głos jej się łamał. –Byłam tu, na dachu. Zaszli mnie od tyłu, rzucili się na mnie. Ten wrękawiczkach miał nóż. Apotem im uciekłam, zbiegłam na parter, na ulicę, jak najdalej od nich. Chyba mnie nie ścigali, tak mi się przynajmniej zdaje.

David gapił się na nią cały czas imimo ciemności usiłował zajrzeć jej głęboko woczy. Zobaczył wnich strach. Śmiertelne przerażenie.

– Dlaczego wróciłaś? –zapytał, bo nic innego nie przychodziło mu do głowy. Bo sytuacja była absolutnie niesamowita iczuł, że musi coś powiedzieć, coś zsiebie dać.

Dotknęła teleskopu, którego szczątki poniewierały się na dachu.

– Nie chciałam tego zostawiać. Dostałam go od ojca, jest dla mnie bardzo ważny.

David pokręcił głową. Jezu, wżyciu nie przeżył czegoś równie niesamowitego!

– Nie można żyć bez serca –stwierdził istarał się nie myśleć, że przecież nie czuł tętna. Trzymał dłoń na jej piersi; przez cienki materiał bluzki musiałby coś wyczuć. Ale jednak… nie, to niemożliwe. –Nie można żyć bez serca –powtórzył. –Aco dopiero biegać iuciekać.

– Wiem –odparła załamana. Zjej oczu spływały łzy, zamarzały na policzkach, zmieniały się wkryształki lodu. Starła je zniecierpliwiona. –Ajednak tu stoję, prawda? Iżyję.

David przyjrzał się jej. Miała na sobie ciemnozieloną kurtkę, apod nią pomarańczową koszulkę.

– David. –Uznał, że najwyższy czas się przedstawić, nadać tej historii jakiś porządek.

– Heaven –odparła.

Patrzył na nią bez słowa.

– Żadnych żartów zmojego imienia –poprosiła.

Wzruszył ramionami.

– Nawet mi to nie przyszło do głowy.

Przez dłuższą chwilę stali wmilczeniu. Davidowi wydawało się nawet, że mijają całe godziny, choć zapewne było to mgnienie oka, jeden ruch motylich skrzydeł. Znowu zaczęło mżyć, azimna mgła przypominała zasłonę zniewidzialnego jedwabiu.

Zastanawiał się gorączkowo, co robić. Coś jej sięstało, nie miał tylko pojęcia co. Nie wiadomo, czego się nałykała. Ani czy wogóle ktoś tu znią był. Może ją zgwałcili, ateraz dziewczyna jest wszoku iopowiada takie brednie?

– Zabiorę cię do szpitala. –Nie wpadł na inny pomysł.

Skinęła głową.

– Naprawdę?

– Najbliższy to szpital St. Mary’s Abbot’s.– Machnął dłonią wkierunku południowym. –Tu, niedaleko.

Uśmiechnęła się leciutko.

– Czy to nie tam przywieziono Jimiego Hendrixa?

David wzruszył ramionami.

– To chyba nie ma większego znaczenia.

Heaven nagle znowu się zdenerwowała.

– Możemy już iść? –poprosiła. –Błądziła wzrokiem po sąsiednich dachach, nagle spłoszona jak ptak.

– O co chodzi ztymi złymi ludźmi? –zapytał. –Masz pojęcie, czego od ciebie chcą?

– Wszystko wskazuje na to, że upatrzyli sobie moje serce.

David wstrzymał oddech, westchnął, ważył kolejne słowa.

– Posłuchaj, Heaven –zaczął, mocno akcentując jej imię. –Nie wiem, co łyknęłaś, ale wierz mi, to nie jest rzeczywistość. Nie można funkcjonować bez serca. Nie wiem, co ci zrobili ci faceci, ale stoisz tu cała izdrowa. Oddychasz. Żyjesz.

Spojrzała na niego iszepnęła tylko:

– Wiem.

Jej ton sprawił, że zrezygnował zdalszej dyskusji.

– David?

Dziwne, zauważył, po raz pierwszy zwróciła się do niego po imieniu.

– Tak?

Patrzyła mu głęboko woczy.

– Ja nie zwariowałam.

Odwzajemnił spojrzenie, ale na wszelki wypadek milczał. Wkońcu jednak musiał się odezwać:

– Gdzie mieszkasz?

– Jak to?

– Mogę odprowadzić cię do domu. –Nagle nie był taki pewien, że szpital to najlepsze rozwiązanie. Już sobie wyobrażał, jak wchodzą na izbę przyjęć. Podchodzi do recepcji ioznajmia, że jego towarzyszka owdzięcznym imieniu Heaven nie ma serca.

No jasne!

No dobra, mógłby powiedzieć, że Heaven się wydaje, iż nie ma serca. Co itak sprowadza się do tego samego. Było oczywiste, jak ją potraktują. Przy odrobinie szczęścia nie potraktują jej słów poważnie. Jeśli miałaby pecha, sprowadziliby psychologa ipsychiatrę.

Wkażdym razie skończyłoby się zamieszaniem, wktóre wolał się nie pakować. Apoza tym pan Merryweather czekał na swojego Waltera Scotta.

– Marylebone –powiedziała. –Mieszkam na łodzi. WLittle Venice.

– Sama?

– Nie jestem dzieckiem –żachnęła się.

– Nie to miałem na myśli.

– Nie? Bo tak zabrzmiało.

– Posłuchaj, chcę ci tylko pomóc –zwrócił jej uwagę. –Rzadko się zdarza, że spotykam kogoś tu, na górze.

Znowu zapadła cisza.

David przejął inicjatywę.

– No dobrze, Heaven –zaczął. –Odprowadzę cię do Marylebone. Na tę twoją łódź. Apotem musisz sobie radzić sama. Mam inne sprawy.

Skinęła głową iuśmiechnęła się.

David Pettyfer, który nie za bardzo wiedział, czemu właściwie robi to wszystko, ruszył przodem, aHeaven zanim.

Tak wkażdym razie to wszystko się zaczęło. Wtamtą ciemną noc.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [*] Gdzie prawie nie ma dnia i prawie nie ma nocy
Świat na pół w cieniu i na pół w świetle
Na dachach Londynu, och, co za widok!
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